Zanim dziecko zacznie dodawać, mnożyć, dzielić, kreślić wykresy funkcji i osiągać sukcesy na lekcjach matematyki musimy skupić się na :

IV
Liczbach
Liczenie wywodzi się z rytmu i gestu wskazywania. Dziecko wyciąga rękę w geście wskazywania i skłania dorosłego, aby popatrzył na obiekt budzący dziecięcą ciekawość. Tak długo pokazuje, aż dorosły popatrzy w tamtą stronę i coś powie. 
Wszyscy dorośli zachowują się podobnie. Także wyciągają rękę i pytają: Ta? (To? Ten?). 
Jeżeli znajduje się tam więcej niż jeden obiekt, używają także liczebników i stosują je jako zastępcze nazwy przedmiotów. Na przykład mówią: To jabłko i te jabłka. Jeden, dwa. Dwa jabłka. Towarzyszy temu zwykle gest wskazywania. Taki jest początek liczenia. 

Trzeba jednak sześciu lat intensywnych ćwiczeń, aby w umyśle dziecka ukształtowały się następujące umiejętności: 
- liczenie obiektów i odróżnianie prawidłowego liczenia od błędnego, 
- dodawanie i odejmowanie, najpierw na konkretach, potem na palcach i wreszcie w pamięci, 
- ustalanie, gdzie jest więcej, a gdzie mniej przedmiotów. 
Żeby nie pomylić tych umiejętności z tym, czego dziecko będzie się uczyło w szkole, nazywam je dziecięcym liczeniem. Wiele wskazuje na to, że dziecięce liczenie kształtuje się w umyśle dziecka w sposób podobny do tego, w jakim opanowuje ono gramatykę języka ojczystego. W obu wypadkach istotną rolę odgrywa wcześnie rozwijająca się zdolność do wychwytywania prawidłowości.
Jeżeli dziecko ma okazję do częstego liczenia, szybko zwiększa nie tylko zasób zapamiętywanych liczebników, ale także dbałość o wymienianie ich we właściwej kolejności. Dlatego nie przeszkadza mu już, że liczone przedmioty nie są ułożone w szeregu. Może policzyć także wtedy, gdy są zgrupowane, bo licząc porządkuje je poprzez wskazywanie i wymienianie liczebników. Dorośli nie zdają sobie sprawy, jak wiele doświadczeń w liczeniu dziecko musi zebrać, aby określić liczebnikiem, ile jest policzonych przedmiotów.
Musi między innymi wiedzieć, że ostatni wypowiadany liczebnik ma podwójne znaczenie: - oznacza ostatni liczony przedmiot, np. to jest dziesiąty kasztan, - określa liczbę policzonych przedmiotów, np. jest dziesięć kasztanów. Na początku najważniejsze są osobiste doświadczenia dziecka. Widząc, jak liczy dorosły i słysząc ostatni wypowiadany przez niego liczebnik, jeszcze nie wie, ile jest policzonych przedmiotów, dlatego samo chce je policzyć. Dopiero po wielokrotnym doświadczeniu rytmu liczenia, wymieniając liczebniki, wie: Jest tyle. W miarę ćwiczenia liczebniki nasycają się treścią. Stopniowo dziecko zaczyna rozumieć, że na przykład słowo „siedem" oznacza siódmy liczony przedmiot i siedem policzonych przedmiotów.
Trzeba zachęcać dziecko do liczenia, pokazywać, jak się liczy, liczyć razem z nim, podpowiadać dziecku liczebniki itd. W trakcie takiego treningu dziecko samo zbuduje swój schemat liczenia. Dzieci przedszkolne, a szczególnie sześciolatki, muszą bardzo często liczyć, aby w ich umysłach taki schemat się ukształtował.
Zabawy i zadania sprzyjające kształtowaniu umiejętności liczenia
· Na początku każdego ćwiczenia należy gestem lub wzrokiem wyodrębnić obiekty do policzenia. Na przykład: To są jabłka (gest określający je), Tam są kaczki (gest wskazujący), Tu leżą klocki (spojrzenie i gest obejmujący wszystkie); 
· Następnie trzeba spytać: Jak myślisz, ile ich jest? Jeżeli dziecko odpowie dużo, mało, dorosły mówi: Ile? Określ liczbą. Ma to skłonić do szacowania. Podana przez dziecko szacunkowa liczba jest dla dorosłego informacją, że skierowało uwagę na pokazywane obiekty i wie, czego się od niego oczekuje. Szacując dzieci wypowiadają liczebniki często dalekie od liczby przedmiotów. Mówią na przykład: Sto, a przedmiotów jest kilka: Pięć, a obiektów do policzenia jest bardzo dużo. Nie trzeba protestować. Dziecko szacując ma posłużyć się liczbą i o to chodzi. W miarę treningu szacowanie będzie bardziej precyzyjne;
· Teraz dorosły proponuje: Policz. Nie wolno dziecku przeszkadzać w liczeniu: przerywać, poprawiać, skłaniać, by zaczęło od początku itd. Ono stara się liczyć najlepiej, jak potrafi. A że jego umiejętności są jeszcze niewielkie, liczy w taki właśnie sposób. Dorosły ma pochylić się nad dzieckiem i obdarzyć je uwagą. Najlepiej, jeżeli spogląda uważnie na czynności dziecka i podpowiada „zapomniane" liczebniki; 
· Przyszedł czas na pokaz prawidłowego liczenia. Dorosły zwraca się do dziecka: Popatrz, jak ja liczę. Pomóż mi. Policzymy razem. Jeżeli umiejętności dziecka są jeszcze niskie, dorosły układa przedmioty szeregiem, aby podkreślić rytm liczenia. Wskazuje każdy liczony przedmiot wyrazistym gestem i wymienia liczebnik (tak jakby nadawał przedmiotowi „liczebnikową" nazwę): Jeden, dwa, trzy, cztery... Kończąc liczenie, akcentuje ostatni liczebnik mówiąc na przykład: ... Czternaście. Jest czternaście

Warto także przeprowadzić serie ćwiczeń ułatwiających dziecku zrozumienie specjalnej roli ostatniego liczebnika. Dorosły proponuje: - liczenie „znikających" obiektów: są nimi dźwięki (klaskanie, stukanie, rytmiczne uderzenia w cokolwiek), przejeżdżające samochody, pasażerowie wsiadający do odjeżdżającego autobusu itd., - liczenie wkładanych do pudełka (woreczka, szuflady) drobnych przedmiotów, a następnie ustalanie, ile ich tam jest.

Jednocześnie trzeba organizować dziecku sytuacje pomagające zrozumieć, że wynik liczenia nie zależy od kierunku liczenia oraz od tego, czy się przedmioty przestawiło, czy też nie. 
Oto kilka przykładów: 
· Dorosły proponuje: Policz książki na półce... Doskonale. Jest ich piętnaście. Przestawia kilka książek
 (dziecko to widzi) i pyta: Jak myślisz, ile jest teraz książek na półce?
 Nie trzeba się dziwić, jeżeli dziecko na nowo zacznie liczyć. Musi wielokrotnie doświadczyć podobnych sytuacji, aby zrozumieć, że tego typu zmiany nie mają wpływu na wynik liczenia. W podobny sposób należy postępować przy liczeniu ułożonych szeregiem patyczków, klocków, samochodów - zabawek itp.
· Dorosły sprząta, a dziecko mu pomaga. Ustawił rzędem krzesła do odkurzania. Proponuje: Policz. Przygląda się, z której strony dziecko rozpoczęło liczenie. Następnie pyta: Jakbyś policzył z tej strony (pokazuje przeciwną), to także krzeseł będzie sześć? Znowu nie należy się dziwić, gdy dziecko sprawdza licząc od tyłu. Musi to zrobić kilkakrotnie w różnych sytuacjach, aby dojść do wniosku, że wynik liczenia nie zależy od tego, czy się liczy „od początku", czy „od końca".
Za tydzień: Dodawanie i odejmowanie: od rachowania konkretnych przedmiotów, przez liczenie na palcach, do pamięciowego wyznaczania sumy i różnicy.

Opracowane na podstawie -Edyta Gruszczyk-Kolczyńska, Ewa Zielińska „Dziecięca matematyka”. Edukacja matematyczna dzieci w domu, w przedszkolu i szkole”.
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